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Skrom na, lecz zato rzew na uroczystość odbyła 
się w  Jabłonkow ie, na Śląsku austryackim , gdzie 
w  grudniu ro ku zeszłego zm arło trzech Legio n istów  
w  czasie pobytu tam  Legionu. Zostali tam  m iano­
w icie pochow ani: W ito ld  W a g n e r z Pińczow a, Z y ­
g m u nt Skóra z Tarnow a i W ilh e lm  Zachara z Tarnow a.

K rz y ż  na grobie ufundow ał pan Stojanow ski, 
a o ozdobienie grobu postara ły  się członkinie Jabłon­
kow skiej g ru p y  P . Z . N . K .,” k tó re  przez cały rok  
troszczą się o zew n ętrzn y  jego  w yg ląd . W  dzień 
W s zy s tk ic h  Ś w iętych  i w  dzień Zaduszny p rzy  g ro ­
bie Leg io n istów  grom adziła się bardzo licznie m ie j­
scowa ludność ze w szystkich sfer, co było najlep­
szym  dowodem, że ludność śląska przechow ała w  pa­
m ięci tych , co na o łtarzu  O jczyzny swe życie z łoży li.

W ko ń cu  należy wspom nieć, że szczupła garstka  
P o lakó w , k tó rym  jeszcze nie dane było powrócić do 
kra ju , zebrała się w ra z  z rannym i żołnierzam i rodakam i

Szósty szw adron L egionów  
w  polu.

(Korespondencya własna „Nowości lllustrowanych").

Przesyłam  k ilk a  zdjęć, dokonanych w  polu przez 
plutonow ego Stachórskiego.

podporucznik M achnicki, przydzie lony do nas z I .  B ry ­
gady od B eliny. N iże j siedzi kochany kom endant 
pierwszego plutonu, chorąży G ustaw  C eratkiew icz. 
Piękna, o męskich rysach tw a rz , usta, z k tó rych  nie 
schodzi uśmiech, okolone pięknym  wąsem. Jem u od­
dają najgorsze patro le, a on, jak  i daw niej w  kar-

Szósty szw adron  Legionów w p o ln ' Komendant trzeciego 
dywizyonu kawaleryi, rotm. Julian Ostoja

z G a licy i na cm entarzu w  Salzburgu, gdzie po zło 
żeniu k w ia tó w  i w ieńców  na grobach tu  zm arłych  
rodaków -żo łn ierzy  przem ów ił w  ciepłych słowach 
d yrek to r Leon B erg er z Tarnopola, zagrzew ając do 
pracy około odrodzenia O jczyzny i do ofiar na rzecz 
ka lek-L eg io n is tó w  i żo łn ierzy , oraz na rzecz w dów  
i s ierót po poległych. Następnie w  k ilk u  słowach  
zaapelow ał p. B erg er do rodaków , aby ro zw inę li 
akcyę w  k ra ju  dla pielęgnow ania grobów  żo łn ierzy  
w szelkich narodowości, jako  podziękę za p ielęgnow a­
nie g robów  naszych braci, pogrzebanych na obczyźnie.

N a le ży  jeszcze zaznaczyć, iż około urządzenia  
te j sm utnej uroczystości w  Salzburgu zasłuży ły  się 
panie D am ó w n y, M jędzybrodzka i inne.
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Jedna z fo to g ra fii, to kom endant drugiego d y w i­
zyonu ułanów  Legionów , ro tm is trz  Ostoja. W s tą p ił 
on w  szeregi Leg io nów  w  lipcu bieżącego roku jako  
porucznik 1. pułku dragonów  austryackich i został 
komendantem 5  szwadronu. Z  chw ilą  p rzybycia w  pole 
naszych „szóstaków “ został komendantem drugiego  
dyw izyonu , do którego i nasz szósty szwadron na­
leży. Ładna, typ o w a  tw a rz  polska, zawsze uśmiechnięta. 
R o tm is trz  O stoja (pseudonim; b ra t szefa sztabu, ka  
pitana Zagórskiego.) okazał się śm iałym  i  odważnym  
komendantem , prow adzącym  w yśm ienicie dyw izyon. 
Pam iętam , gdyśm y w yjeżd ża li na patro l, ro tm is trz  
Ostoja, żeby nie tracić czasu, daw ał rozkazy i w ska­
zów ki podczas jazdy kłusem prowadzącem u patro l 
chorążemu, G ustaw ow i C eratkiew iczow i.

D ru g ie  zdjęcie p rzedstaw ia przejazd patro li przez 
rzekę na północny wschód od K o w la . W id z im y  tam  
aspiranta oficerskiego Z yg m u n ta  Łubkow skiego, ro t ­
m is trza  Ostoję, ad jutanta Saboka, stojących na p ra ­
w y m  brzegu rzeki.

N a  trzecie j fo to grafii w id z im y grono oficerów d ru ­
giego d yw izyonu  u łanów  legionow ych. Od lew ej ku  
praw ej stoją oficerowie szóstego s zw ad ro n u : poru­
cznik Jan P ryz iń sk i, kom endant szóstego szwadronu. 
T w a rz  jak  zawsze uśm iechnięta, dobra, mapa prze­
wieszona. N ie  zapomnę tego, jak  podczas uciążliw ej 
jazdy, m ając trochę cukierków  (na w ojn ie  to  b iały  
k ru k ), przejeżdżał szeregi i rozd aw ał je  w  kłusie k a ­
żdemu. To  też kochają go w szyscy, ja k  ojca. Z a  nim

Oficerowie 6. i 5. szwadronu ułanów.

packich kampaniach, w ykonu je  je  znakom icie. W  środ­
ku leży  m łody aspirant oficerski, Z y g m u n t Ł u b kow ski. 
a obok niego aspirant, A leksander Rom er, kom endant 
drugiego plutonu. W ś ró d  tych  oficerów szóstego 
szwadronu brakuje aspiranta Pruszyńskiego, k tó ry  
w yjechał na patro l i poległ bohaterską śmiercią. D a ­
lej stoi z założonem i rękam i poczciw y D r . N ow iersk i. 
Koło niego ro tm is trz  Ju lian  O stoja, w  sw ym  sta­
łym , zw y k ły m  płaszczu, ogląda mapę. N achylony do 
niego stoi ad ju tan t Sabok. D a le j stoi kom endant plu-

Z w alk wa F rancy i: W zbombardowanym kościele.

tonu , chorąży Cekiera, leżą podporucznik Ż m ig rodzki, 
chorąży Łepkow ski, w achm is trz  Szuta i kom endant 
czw artego plutonu, chorąży K azim ie rz  K om inkow ski.

N a  czw arte j fo to g ra fii w id z im y pogrzeb czterech  
ułanów  „szóstaków 11, k tó rzy  zginęli bohaterską śm ier­
cią na p a tro li pod Kuńskoje. D ziew ię tn astu  u łanów  
pod w odzą podchorążego ś. p. H e n ry k a  U rs y n  P ru - 
szyńskiego w y trz y m a ło  szarżę około 3 0 0  dońskich 
K ozaków , a broniąc się przez półtorej godziny, zm usili 

S ió8ty  szw adron Legionów w poln : Uczestnicy walki pod Kuńskoje przy grobie poległych towarzyszów. ich do odw rotu. Z  naszych Zginęło prócz komen-


